
ST.  W I T K I E W I C Z
E W A N G E L I S T A  TATR

Morskie Oko — Rys. St. Witkiewicz.

Entuzjazm  dr. Chałubińskiego, k tó ry  zyska ł so­
bie u góra li i gości dosto jny przydom ek „k ró la  ta ­
trzańskiego", ja k  rów nież i zapał ks. S to larczyka, 
przezwanego dla swych prac i zasług „p ie rw szym  
proboszczem Podhala", może zgasłyby na marne, 
gdyby Opatrzność w  porę nie zesłała im  następcy, 
k tó ry  ideologię tych  zasłużonych mężów, w  m o­

mencie, gdy s iły  ich zaczęły już słabnąć, przeją ł 
w  swe ręce i stanąwszy na czele zastępu nowych 
ludzi, poniósł ich sztandar naprzód a w  kw estię  
T a tr  nowego tchną ł ducha. Tym  opatrznościowym  
cz łow iek iem  b y ł a rtys ta  m alarz i p isarz Stanisław 
W itk ie w icz .

U ro d z ił się on na Żm udzi w  r. 1851 i już jako



St. Witkiewicz
ur. 1851, zm. 1915 r.

12-letnie pacholę b ra ł pośredni udz ia ł w  Powstaniu 
S tyczniowym , przekradając się do lasów, by dostar­
czać u k ry te j w  n im  b rac i powstańczej broni, amu­
n ic ji i p row ian tów . O jciec jego i  dwaj starsi bracia 
w a lczy li już w  oddziałach, a matka, entuzjastka 
sprawy narodowej, ca ły  dom oddała na usługi po ­
wstańców. Toteż, gdy przyszła  k lęska przegranej, 
M oskale skon fiskow a li W itk ie w iczo m  m ajątek ro ­
dzinny, a za zesłanym na wygnanie do Tobolska 
mężem, podążyła na S yb ir i i:ona, zabrawszy ze so­
bą młodsze dzieci. Te la ta  wygnania sta ły  się dla 
m łodocianego Stanisława W itk ie w icza  „na jcudn ie j-

Dr. T. Chałubiński — Rys. St. Witkiewicz.

szą szkołą życia, ja k  pisze o nim  jego siostra. Tam  
nauczył się on najwyższego a ltru izm u, k tó ry  po 
przez wszystkie późniejsze la ta  doczesnego by to ­
wania na tym  świecie, b y ł jego najpiękniejszą cechą 
charakteru . P ie lęgnował z m atką  chorych w ygnań­
ców, ka rm ił zg łodnia łych, gotow a ł nieporadnym, 
zarabiał na utrzym anie rodziny, m alu jąc szyldy i 
obrazki, p iekąc p ie rn ik i, rob iąc pomady i pap ie ro ­
sy, k tó re  roznosił następnie po sklep ikach na sprze­
daż. Przykrze jszym  jednak niż tu łaczka  okazał się 
pobyt w  kra ju , do którego gnany tęsknotą  pow róc ił 
po śm ierci ojca. Panująca w o kó ł m artw o ta  ducha i 
beznadziejność, w  jaką popadło społeczeństwo p o l­
skie, steroryzowane coraz ostrzej srożącym się knu- 
tem, napełn ia ło  duszę młodego p a tr io ty  goryczą i 
rozczarowaniem.

Poczuwszy w  sobie iskrę  ta len tu  boskiego, stu­
diuje W itk ie w ic z  m alarstw o w  A kadem ii Sztuk P ię­
knych w  Petersbńrgu, lecz zrażony panującym tam 
form alizm em , wyjeżdża do W arszawy, a następnie

Sabała — Rys. St. Witkiewicz.

ua dalsze studia do Monachium , gdzie k rys ta lizu ją  
się jego poglądy na sztukę, k tó re  później posłużą 
mu za bazę do przyszłych w ystąp ień polem icznych. 
Jednak cygańskie ,życ ie  na obczyźnie, często o g ło ­
dzie i chłodzie, w yczerpuje nadszarpnięty poprzed­
nią tu łaczką  w ą tły  organizm  m łodzieńczy, czyniąc 
go skłonnym  do rozw oju  choroby p iersiow ej. W raca 
w ięc do W arszawy, a zostawszy po n ie jak im  cza­
sie k ie row n ik iem  artystycznym  tygodn ika  „W ę d ro ­
w ie c “ , daje się poznać społeczeństwu, jako m istrz 
pióra.

St. W itk iew icz  by ł zwolennikiem  nie krępowa­
nia indyw idua lizm u, przez k tó ry , w ed ług niego, na j­
skuteczniej p rze jaw ia  się zbiorowa dusza narodu i 
zaznacza się plem ienna jego odrębność. Przez swo­
bodę tw órczą  pojedyńczych jednostek chcia ł dążyć 
do stworzenia sty lu  polskiego w  sztuce, k tó ry  by 
św iadczył o n ieśm ierte lnym  życiu narodu w  n iew o li. 
R ów ieśn ik ta k ich  genialnych jednostek jak  C heł­
m oński. bracia  G ierym sey i t. d. w  swych polem i-
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Ks. Stolarczyk i  góral Mateja, (rys. St. W itkiewicz).

cie wśród nich zaczął odzyskiwać zdrow ie, w y d a ł; 
mu się one jakim ś nadziemskim , wszechpotężnym 
zjaw iskiem , cudotw órczym  i  nadprzyrodzonym  n ie ­
mal, —  jakąś św iątynią życia, k tó ra  sięga nieba i za 
m ieszkała jest przez rów nież p iękne duchy. A r ty ­
stę uderzy ł też mocno rom antyzm  Tatr, gdzie le ­
gendy o zbó jn ic tw ie  i m yślis tw ie  b y ły  jeszcze bar 
dzo b lisk ie , k iedy  ży ł jeszcze ostatn i w irch o w y  gó­
ra l Sabała i k iedy  pasterstwo górskie nie straciło  
jeszcze n ic  ze swej regionalnej poezji. Toteż por 
w any czarem gór i tw órczych  ta len tów  góra li od 
daje się im  ca ły na usługi, zyskując «sobie m iano 
„ew ange lis ty  T a tr “ .

P iękne, rodzajowe obrazy W itk ie w icza , w  k tó ­
rych  przeważają jednak m otyw y górskie, ja k  np 
„W ia tr  ha lny “ , „M g ła " , „K ro ku sy ", „K oz ice  w  Ta-

Juhas tańczący — Rys. St. Witkiewicz.

Obraz góralski na szkle. „Janosik".

kach spopularyzow ał ich im iona i przyśpieszył tym  
zainteresowanie się społeczeństwa ich twórczością. 
Jemu w ięc w  p ierw szym  rzędzie zawdzięczamy roz­
powszechnienie się rodzimego m alarstw a polskiego.

Jednak choć W itk ie w ic z  swą ka rie rę  a rtys tycz ­
ną rozpoczął jako malarz, to  nie pędzel, ale p ióro, 
czułe na w szystk ie  w ib racje  barw  i kszta łtów , to ­
nów i uczuć, na p iękno p rzy rody  po lsk ie j i a r ty ­
styczne prze jaw y dusz z iom ków  —  rozs ław iło  im ię 
jego, jako  a rtys ty , w  całym  kra ju .

Gdy okazało się, że zdrow ie  St. W itk ie w icza  
wymaga dłuższej ku ra c ji w  uzdrow isku, przy jeżdża 
on do sławnego już ze swego życiodajnego powie-, 
trza  Zakopanego i odtąd datuje się przełomowa 
chw ila  w  jego życiu. A rty s ta  znalazł się pod T a tra ­
m i w  dobie, gdy w eszły już one w  całej pe łn i w 
świadomość narodu. P rzyjechał do nich chory f i ­
zycznie i psychicznie, a gdy po k ilk a k ro tn y m  poby-

Konny góral, —  Rys. St, Witkiewicz,
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Czarny Staw Gąsienicowy w zimie. — Fot, Dr, A. M. Wieczorek,

tra ch “ , „O w ce we m gle" i  t, d, 
można oglądać przeważnie w  M u­
zeum N arodow ym  w  K rakow ie .

Jego studia o artystycznej 
tw órczości w ie lk ich  naszych m is­
trzów , jak : Juliusz Kossak, A l. 
G ierym ski, Jan M ate jko , Jacek 
M a lczew ski i a r ty k u ły  kry tyczne, 
jak  np. „M ic k ie w ic z  jako k o lo ry ­
sta“  —  są wysoce w artośc iow ym i 
dziełam i, lecz najcenniejszą, na j­
istotn ie jszą i na jtrw a lszą spuściz­
ną, jaka po nim  pozostała, to są 
w szystk ie  jego prace i u tw o ry  
związane ze św iatem  ta trzańskim , 
— światem, w  k tó rym  aż do za­
pamiętania rozm iłow ała  się jego 
dusza.

Czym dla jego p łuc by ło  ży­
wiczne, pełne ozonu pow ietrze 
górskie, tym  dla ducha stało się

Szałasy na Hali Gąsienicowej. — Fot, Dr. A. M, Wieczorek.

obcowanie z podniebnym i w ircha- 
mi, oraz z p ie rw o tną  mądrością i 
żyw io łow ośc ią  gazdów. Jego pisa­
ny prozą i w łasnoręcznie ilu s tro ­
wany poemat: „N a  P rzełęczy", z 
którego podajemy szereg ilu s tra ­
cji, jest nie ty lk o  zbiorem  wrażeń i 
opisów w ycieczek górskich, ale je­
dnocześnie dokum entem  jego usto­
sunkowania się do Ta tr, a przede 
w szystk im  plastycznym  i na jba rw ­
niejszym obrazem gór oraz harm o­
nizującej z n im i psych ik i rasowej 
górali. Znajdują się tam  też i naj­
w iern ie jsze p o rtre ty  trzech legen­
dowych już postaci zakopiańskich: 
dr. Chałubińskiego, ks. S to larczy 
ka i górala Sabały.

Późniejszy u tw ó r p. t. „P o  La 
ta ch " jest uzupełn ieniem  p ie rw ­
szego i ja kby  manifestem, w  k tó ­
rym  au to r w  obliczu dwudziesto-
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Widok z Zakopanego. — Fot, Dr. A, M. Wieczorek.

Dolina Chochołowska. — Fot. Dr. A. M. Wieczorek.

Widok z Sabałowki na Tatry Wysokie, — Fot, Dr. A. M. Wieczorek.

letniego doświadczenia skup ił p ro ­
m ienie swych m yśli i um iłowań, 
oraz jakby testamentem jego ro ­
zumu i serca. C yk l nowel „Z  T a tr 
pisany jest p iękną gwarą podha­
lańską.

Lecz najważniejszą i w ie ko ­
pomną zasługą W itk ie w icza  by ło  
to, że sta ł się on p ionierem  sty lu 
zakopiańskiego, k tó ry  s tw o rzy ł na 
w zór budow n ic tw a i zdobnictwa 
podhalańskiego. W  ten sposób u- 
c ie leśn ił on w iz ję  jasnowidzenia 
przedwcześnie zgasłego w  r. 1837 
poety Cypriana N orw ida, k tó ry

Przewodnik. — Rys. St. Witkiewicz.

napisał w swym „P rom eth id ion ie", 
że w  pochodzie dzie jowym  ludów  
znajdują się ty lk o  te narody, k tó re  
wnoszą w łasną duchową treść i 
specyficzną energię tw órczą  do o- 
gólnego, cyw ilizacyjnego dorobku 
narodów. „H is to r ia  uczy, że w szy­
stko  w  świecie ludzk im  się spełnia 
co w  natchnien iu  proroczym  w y ­
czuwają w ie lcy  ludz ie “  —  pisze o 
N orw idz ie  W itk ie w ic z  w  u tw orze 
p. t. „D z iw n y  C z łow iek “ .

I  rzeczyw iście w  Zakopanem 
i w  jego oko licy  zaczęły się w zno­
sić wspaniałe budow le drewniane,
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Garłuch, — Rys. St. Witkiewicz,

Niedźwiedzia rodzina, Rys. St, Witkiewicz, Napad niedźwiedzia na stado owiec,
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■wyczarowane przezeń w  kszta łc ie  starych górals­
k ich  chat, o stromych, rzezanych zębato dachach, 
n iby  ostre, poszarpane szczyty i g rzb ie ty  górskie. 
Jednocześnie se tk i rą k  poczęły w yrab iać d rew n ia ­
ne meble też w  sty lu  zakopiańskim . W  ten sposób 
pow sta ła  rodzim a stosowana sztuka polska, w  k tó ­
rej prze jaw ia  się n ieśm ierte lny duch narodu.

W itk ie w ic z  pisząc w  „N a  prze łęczy“ o Chału­
b ińskim  i nazywając go „k ró le m  ta trzańsk im “ , do­
dał, że b y ł to jeden z najlepszych kró lów , k tó ry  
dbał nie ty lk o  o szczęście ludzi, ale także o spokój 
kozic i św istaków , o b y t lim b i smereków, pam ięta ł 
o mchu m arnym  i kocha ł dz ik ie  i ponure głazy, sto­
jące w  m ilczeniu na skalnej pus tyn i“ .

Iden tyczny rys ukochania T a tr  posiadał w  ca­
łe j pe łn i i W itk ie w icz , pragnął on, aby nie u ro n iły  
one ani jednegp kw ia tu , ani jednego drzewa lub Kosodrzewina. — Rys. St. Witkiewicz.

Szałas pasterski. — Rys. St, Witkiewicz.

zw ierzęcia, aby można je by ło  zakonserwować całe 
dla najdalszych pokoleń. Gdy w yg inę ły  już p raw ie  
w  górach m aki halne, zaczął ich hodowlę w  domu, 
a następnie rozsiewał je przez najsprawnie jszych gó­
ra li po górach. N ic też dziwnego, że podobnie p ra ­
gnął podtrzym ać i tam tejszą sztukę ludow ą i że b y ł 
w rogiem  w sze lk ich  pom ysłów, k tó re b y  pełną ta je ­
mniczej grozy pustynię ta trzańską zam ienia ły w  
park, co jego zdaniem rów na łoby się śm ierci Ta tr, 

W itk ie w ic z  cen ił też bardzo księdza S to la rczy ­
ka  za jego działalność na ukochanym  przezeń te re ­
nie. „B y ł on tak im  starożytnym  kró lem  teokra tą , 
którego w ładzy i  w p ływ ó w  nie m ąciła  żadna inna 
siła, prócz s iły  dzielnego tem peram entu jego ludz i" 
p isa ł W itk ie w ic z  o kapłan ie  w  „N a  P rze łęczy“ , 
Lecz najukochańszym jego przyjacie lem  b y ł przede 
w szystk im  Sabała. B y ł on dla W itk ie w icza  w cie lo -

Limba. — Rys. St. Witkiewicz,

Dojenie owiec, — Rys, St. Witkiewicz.
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Czarny Staw pod Rysami. — Rys. St. Witkiewicz.

dźw iedzi, w łóczęga ta trzańsk ie j pustyni, n iek iedy 
towarzysz zbó jn ików , ca ły jednolic ie  w y tw orzony  
przez T a try  i ledwo um iejący się podpisać, bez in 
nej k u ltu ry  prócz tej, k tó rą  wszczepia w  duszę w a l­
ka i  w spółżycie z na tu rą ". „Sabała um ia ł doszuki­
wać się w  każdym  zjaw isku życia jego isto tne j tre ­
ści i posiadał intuicję, poznawania p raw dy za pom o­
cą własnej indyw idua lne j m etody m yślenia". „ W i­
chry, przepaście, o rły , niedźw iedzie, św istak i, k o ­
zice, b laski słońca, cienie chmur, m ro k i nocy, ska ły 
i śniegi i wonna zieleń sm ereków i czarne k rza k i 
kosodrzew iny i szum wód spienionych —  słowem 
cały św ia t górsk i żyje w  jego mowie. Zwięzłość, 
wyrazistość, jasność, dobitność i jędrność jego okre ­
śleń jest n iezrów nana". „Sabała w  swym opow ia­
daniu jest sobą i o rłem  i n iedźw iedziem  i skałą i 
lip tak iem  i kozicą. Ręce jego rysują w  pow ie trzu  
ko n tu ry  grani lub ważą się jak  orle skrzyd ła  nad 
przepaściam i, a gdy m ów i „do  w irch u ", wznosząc 
oczy i  palce ku  górze, to  się w id z i szczyty zaob- 
łoczne". „Z  opow iadań Sabały do la tu ją  „h ru b y  bek ' 
ranionego niedźw iedzia, echa s trza łów  i p rzek leń ­
stwa, k tó re  niegdyś w strząsa ły ciszę skalnych 
pustaci".

K to k o lw ie k  chcia łby b liże j zapoznać się z po­
stacią W itk ie w icza , w in ien  przestudiować podsta­
w ow ą o n im  książkę Kazim ierza Kosińskiego, w y ­
daną staraniem  K om ite tu  W itk iew iczow sk iego  w  
W arszaw ie. To cenne dzie ło w inno znaleźć się w  
każdej b ib lio tece  po lskie j, gdyż b ije  z niego nie- 
ty lk o  m iłość do w ie lk iego  a rtys ty , ale i  jest ono 
cha rak te rys tyką  ówczesnych prądów  artystycznych.

ną legendą ta trzańską i żywą arką  przym ie 
rza m iędzy dawnym i i m łodszym i la ty , gdyż 
w  nim  skup iła  się cała epopea zakopiańska. 
Jego opowiadania, ba jk i, muzyka, ta len t nar­
racy jny  i własne górskie przeżycia, czyn iły  zeń 
w  oczach W itk ie w icza  rapsodię dawnych bo­
hatersk ich  czasów Podhala. „S aba ła " —  pisze 
o nim  W itk iew icz  w  „N a  P rze łęczy" i w  „Po 
Latach" —  „s ta ry  myśliw iec, morderca nie-

Smerek halny. —
Rys. St. Witkiewicz.


